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Dzieciństwo i trudne wspomnienia z okresu wojny
Urodziłam się na ulicy. [która wtedy nazywała się] Nowa, potem Orlicz-Dreszera, w
kamienicy państwa Miklińskich. Tam było sześć rodzin. Gospodarz, no i oczywiście
lokatorzy. Myśmy mieszkali w suterynie, ponieważ mój ojciec był cieślą, a mama
moja  dorywczo  pracowała  czasami.  Pochodzę  z  bardzo  biednej  rodziny.  Moja
mamusia nieraz pracowała przy żniwach. Ojciec był cieślą, więc gdzieś tam pracował,
wiem, że przynosił jakieś tam pieniądze. Tak że nigdy nie było więcej jak sto złotych
w domu. Moja mamusia była Marianna, a ojciec Antoni. Mama z domu Jasińska.
Takie było dzieciństwo moje, w suterynie żeśmy mieszkali. Potem w czasie okupacji
wysiedlili całą kamienicę. Ojciec nie żył, umarł w [19]42 roku, był chory na gruźlicę. I
zostałam ja, i brat Stanisław. Mieszkaliśmy tam dalej z mamusią. No i potem, jak już
tatuś umarł, to Niemcy nas już zabrali, kamienicę zabrali. U nas była SS, już nie
pamiętam, jak to się nazywało, a w następnym domu, u państwa Lisińskich, była
stołówka taka,  niemiecka stołówka,  tam był  major  taki.  Pamiętam,  Hoffman się
nazywał, zdaje się, ale już nie będę mówić nazwiska, bo nie pamiętam. W każdym
bądź razie tam byli Ukraińcy, usługiwali Niemcom. Znaczy Ruscy, tylko, że tak mówili,
że Ukraińcy.  Tam było  takich dwóch Ukraińców i  tam była  taka stołówka,  i  tam
mieszkał taki major niemiecki. W każdym bądź razie było nam tam dobrze wtedy,
kiedy ci Niemcy byli, bo i czasami można było jakąś zupę dostać i tak dalej. Mamusia
pracowała, sprzątała te wszystkie biura. Bo to były biura. Niemiec któryś chciał mnie
kiedyś… no, chyba miał jakieś złe zamiary, bo się do nas, do suteryny dostał. Ale
mnie mamusia akurat wzięła przez okno, bo były kraty, ale uchylona była ta krata,
także ja wyszłam. Mamusia mnie zabrała do sąsiadów. Tak że jak on przyszedł, to
już mnie nie było, tam nikogo nie było. Przyszedł rano [major Hoffman] i pyta się
mojej mamy: „Pani Kołtunowa, jaką krzywdę zrobił Niemiec?”. A ona mówi: „To niech
pan idzie, niech pan zobaczy. - „To mam iść zobaczyć?”. No i przyszedł. Dał Żyda, bo



u nas to była w piwnicy stolarnia taka i Żydzi pracowali. I dał Żyda, żeby wysprzątał
tam to  wszystko,  bo  tam było  nasikane i  w  ogóle  tam było  bardzo… bo musiał
przechodzić przez to okno,  którym ja uciekłam. Tam była stolarnia,  gdzie Żydzi
pracowali. Tak że tam był taki Żyd, pamiętam jego wizualnie, ale nie pamiętam już jak
miał na imię. Był taki bardzo krótko strzyżony, nie więcej miał jak do trzydziestki.
Więcej nie miał lat. Tam kilku ich pracowało, tam ich kilku było. Bo tam była piwnica z
węglem, i właśnie oni mieli ostatnią piwnicę. Robili tam buty, wszystko co im było
potrzeba. Znaczy jednym i drugim. W każdym bądź razie przeżyłam to, bo moją
mamusię chcieli rozstrzelać, już była pod… Bo zginęło coś któremuś Niemcu, jak
sprzątały te sprzątaczki, między innymi moja mamusia też sprzątała. Więc postawili
ich pod płotem i chcieli ich rozstrzelać. Ale ja tego nie widziałam, bo byłam w szkole
wtedy, tylko mi opowiadano. Dzięki Bogu znalazło się to gdzieś tam, ktoś znalazł i
wszystko  potem  było  dobrze.  No  a  ten  Niemiec,  który  nam  zrujnował  nasze
mieszkanie, to potem dał mamusi taki  jakiś materiał  na sukienkę dla mnie i  tam
posprzątał, przepraszał bardzo, że tak się stało. Ja go unikałam i bałam się go w
ogóle. Zresztą nie będę opowiadać, bo to za długo by było. Tutaj na [ulicy] Prostej
mieszkała moja koleżanka. Poszłam do niej, a on mieszkał w takim [mieszkaniu]
państwa Białych, ona pracowała w aptece jako aptekarka, to im zabrali ten dom i on
mieszkał w tym całym domu. Takim parterowym, bardzo ładnym. I on karmił gęsi, i
mamusia tej mojej koleżanki mówi „Patrz Marcelko, Hosko Vitz, ten Niemiec karmi,
może chce otruć te gęsi.”. I ja podeszłam tam. I on mnie złapał za pilotkę, chciał mnie
ciągnąć do domu, ale uciekłam. Znaczy jakoś się wymignęłam i przyszłam do domu, i
wtedy mama mnie przez te okno zabrała. No i potem tak to było, jak opowiadałam
przedtem.  Potem  Niemcy  wyjeżdżali  w  popłochu.  W  bardzo  wielkim  popłochu
wyjeżdżali, pamiętam jak dzisiaj.
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